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* PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej policji śledczej

(Ciąg dalsry'

Łzy gradem padały mi z oczu, kiedy bata­
lion nasz, jeden z pierwszych, załadowano do 
pociągu, który nas powiózł w stronę Paryża.

Czwartego września, o dziesiątej rano, wy­
sadzono nas na dworcu, w Bercy i rozlokowa­
no w koszarach, w wenseńskim lasku. Tu do­
wiedzieliśmy się, że w Paryżu wre w najlepsze 
rewolucja. Otrzymawszy pozwolenie, udałem 
się z paru kolegami do miasta. Na przedmie­
ściu Świętego Antoniego biegali jacyś ludzie 
z grzmiącemi okrzykami. :„Do broni", , Rżną 
naszych braci". 1 Oddziały gwarriji narodowej 
maszerowały, przy odgłosie bębnów; zamarł 
zwykły ruch uliczny, całe miasto było ogarnięte 
jakąś gorączką. Chcąc dostać się dc bulwarów, 
zasiedliśmy we czterech w aorożce, ale nieba­
wem otoczył nas taki tłum, że trzeba było jechać 
stępa; okrążono nas i witano okizyknmi: „Niech 
żyją turkosy"! bosięgnawszy bramy Św. Djo- 
nizego, zostaliśmy zniewoleni do wyjścia z do­
rożki, ponieważ tysiące rąk pcdjęło nas i z 
grzmiącemi okrzykami poniosło triumfalnie po 
ulicach. Po pewnym czasie już stałem na sto­
le w „Cafe du Helder", zawodząc na całe 
gardło „Ren" Alfreda de Musset. Niebawem 
tłum znowu nas gdzieś powlókł 1 oto znalazłem 
się śród paru gwardzistów narodowych, z któ­
rymi brataliśmy się, zdążając ku ratuszowi, do­
kąd dopiero co właśnie z triumfem przywie­
dziono Rocheforta. Na placu stał jego ekwipaż, 
z którego wyprzężono konie i tłum grzmiał na 
całe gardło; tuż obok mnie sierżant mojeco ba- 
taljouu krzyczał ze wszech sił; „Niech żyje 
Rzeczpospoliral" Rozpychając się łokciami i dzię­
ki naszym mundurom, przed któremi tłum się 
rozstępowa!, dotarliśmy wreszcie do bram ra­
tusza. Ze schodów zstępował blady, wzruszo­
ny Rocnefort. Wkrąg niego w znoszono kape­
lusze i wyciągano doń ręce; jedną z p:erwszych. 
które uścisnął, byia moja.

Scena ta żywo stanęła mi przed oczamc 
kiedy, po dziewiętnastu latach, w okresie Bu- 
lanżyzmu, po wyroku Najwyższego Sądu, ska­
zującym Rocheforta, — a mnie, jako prefektowi 
policji śledczej, na równi z innymi komisarzami, 
zakomunikowano jego rysopis...

Kiedy, późnym wieczorem, oowrócilem do 
koszar, to przedewszystkiem rzucił mi się w oczy 
nasz trębacz Ali, siedzący u wrót i żałośnie 
łkający. Okazało się, że, kiedy mu powiedziano, 
Iż cesarz po Sedanie oddal swoją szpadę, to 
przedswszystkiem zbił na kwaśne jabłko żuayya, 
który mu zakomunikował ową nowirę. a na­
stępnie wpadł w czarną desperację A teraz 
siedział u wrót i, grzmocąc zaciśniętą pięścią po 
kolanie, powtarzał: „ L ’E  m p e r e u r p a s  r e n d u  
s o n  m o u k a l a " ;  (t. j. cesarz nie oddał swej 
broni). Rozpacz biednego chłopca zepsuła mi 
caly nastrój i zniewoliła do rozmyślań na temat 
znikomości ziemskiej sławy. Kładąc się na swo­
ją pościel ze słomy, sani sieDie zapytywałem, 
co by też było, gdyby tak cesarz się zdecydo­
wał na ostatni rozpaczliwy atak i mial szczęście 
paść na czele swoich wojsk.

W  d. 17 września porzuciliśmy Paryż, bo 
nasz bataljon winien był wejść w skład anhji 
Luarskiej. W  poszukiwaniu jej, Dyliśmy po koiei 
w Mańce, Tour, Bourges, aż wreszcie przypy- 
liśmy do Orleanu W  przeciągu paru dni zo­
stał uformowany piętnasty korpus i powinniśmy 
byli nakoniec zooaczyć nieprzyjaciela. A więc 
młodzieńcze moje marzenia o wojnie miały się 
wreszcie urzeczywistnić. 1 w samej rzeczy na­
sze algierskie bataljony ?rmji Luarskiej uczestni­
czyły przynajmniej w dwudziestu potyczkach 
i starciach z nieprzyjacielem. 1 Trapił nas przy­
tem chłód i głód, grzęźliśmy po kolana w śnie­
gu i odstrzeliwąli się Prusakom. Jednem sło­
wem, użyłem wszystkiego w tych okropnych 
I smutnych czasach. Z niedobitkami wojsk je­
nerałów Bressola i Ci errera ledwie dotarłem 
do Besanęonu, gdzie, wyczerpany i opadły z sił, 
z odmroionemi ncgami, dostałem się wreszcie 
dc szpitala. Kiedy na decyzję felczera, który 
postanowił amputować mi nogą gorąco zapro­
testowałem, przechodząc do następnego tap-

czunu, rzeKł z lekceważeniem; ’„A, jeżeli tak, to 
mech sobie zdycha, kiedy mu się tego chce. 
Wyprawić go du Antioes, gdzie kwateruje sztab 
turkosów". Ale, po przybyciu tam, okazało się, 
że naszego sztabu nigdy tam nie było, i prze-

. w aziono mnie do Mars/lji, a z tamtad znowu
udałem się do Blidou " 1 '

— „A oto macie jeszcze jednego z nędznych 
Dohaterów kapitulacji", — krzyknął patetycznie 
lekarz sztabowy, nie opuszczający przez cały 
czas wojny Aigieru. — „Oj, znamy my was", — 
dodał po chwili, — wcale nie jesteś, chory i dla 
tego racz łaskawie wrócic do szeregów". — 
Ledwie dowlokłem się do koszar, ale tam osta 
tecznie opadłem z sił: straszny ból w nogach 
i siina gorączKa z nóg mnie zwaliły i ległem

, bez przytomności. Okazato sie, że zapadłem
na tyfus. Moja rekonwalescencja postępowała 
nader wolno i dopiero na 31-y dzień wyszedierr 
ze szpitala, w którym przez ten czas przeniósł się " 
do wieczności cały szereg moich sąsiadów. Na­
reszcie zostałem wypisany ze szpitala i wyje­
chałem do Marsylji.

Zawiiając do portu, ze zdumieniem usły­
szeliśmy tarr, armatnią i Karabinową kano 
nadę: była to komuna, która wystrzałami wi-

■ tała nasz ipowrót do ojczyzny.. Przyznaję, że , 
w owe czasy komuna wraz ze wszystkiem.i jej 
okropnościami bratobójczej walki, bynajmniej 
w naszych oczach nie wydawała się tem, czem 
pozostała w historji, nader groźnym w swych 
następstwach ruchem socjalnym. 1 nieraz potem 
zapytywałem siebie, co by się ze mną stało 
gdybym był naówczas pozostał ;w paryżu?
I jestem najgłębiej przekonany, że, przejęty, 
jak większość ówczesnej młodzieży, gorącem 
uczuciem patrjotyzmu, wcale nie byłbym sic 
namyślał i, rządząc s ię ,. jak to miale miejsce 
z wielu .nnymi, wyłącznie oburzeniem przeciw 
rządowi, co podpisał taki haniebny pokój z w-o- 
giem, byłbym niewątpliwie z bronią w ręku 
głosił wojnę na śmierć i życie. Oto dlaczego, ! 
w latach następnyc.n, nigdy nie mogłem żywić ;

■ sym^atji do owych wrogich uczuć, przejawia­
nych przez niektórych moich kolegów z prefe­
ktury pólicji, w stosunku do wszystkich tych 
osób, kłćre choćby pośrednio były zamieszane

( dc komunistycznego ruchu. W  prefekturze
i Drzez długi czas poczytywano za zasadę formo­

wanie całych raportów wykazujących rołę, jaka 
odegrał dany osobnik podczas komuny, choć­
by go nawet pociągano do odpowiedzialności, 
z powodu zgoła innej sprawy. Uważając po­
dobną metodę, najczęściej zresztą nie przyno­
szącą żadnej korzyści samej istocie rzeczy, za 
skrainie niesprawiedliwą, zawsze przeciw niej 
występowałem, ponieważ zgó^ już, ze złośliwą 
umyślnością, starała się wpływać na usposobię- > 
nie sędziów przeciw oskarżonemu.

NaKoniec, po wszystkich tych perepyt,ach, 
udało mi się szczęśliwie wrócić do rodzinnego 
miasta, gdzie rodzice namówili mnie do zajęcia 
się handlowemi sprawami i zupełnie się uspo­
koili, kiedy zostarem agentem pewnej wielkiej 
firmy, handlującej winem. Wkrótce potem oże­
niłem się, ale, pomimo to, czynności moje po­
legały przeważnie na ustawicznych rozjazdach, 
z jednego miasta do drugiego Czułem, że do­
tychczasowa moja namiętność dc przygód i po­
dróży bynajmniej się nie ukoiła. Mniej więce. 
w tym właśnie czasie poznałem Dana Lelonga, 
byłego konsula Rzeczypospolitej Argentyńskiej 
z którym załatwiałem różne sprawy. Wdawszy 
sie z nim pewnego razu w dyskuis o Argenty­
nie, tak zostałem porwany jego opowiaaaniar.i; 
o świetnej przyszłości tegc kraju, o błogosła­
wionym jego klimacie i o korzyściach, zbiera­
nych przez jego kolonizatorów, że postanowi­
łem zlikwidować swoje interesy i wybrałem się 
do Ameryki wraz z żoną i dwojgiem dzieci.

' Przypywszy do ujścia rzeki Rio - de - la - 
Plata, udałem się wraz z innymi przesiedleńca­
mi do Urugwaju, nz. obszerne - terytorjum, le­
żące między rzekami Vermejo i Pilcomaijo, 
gdzieśmy, ni mniej ni więcej, jenc całe m.astc 
założyć mieli. Szybko zakreśliliśmy granice no­

wych posiadłości i w oczeKiwanic przyszłych 
domów i ulic, zadawarn.aliśmy się na razie nie- 
wielkieini budynkami, wznoszonemi z drzewa 
(rancho — jak je nazywają Hiszpanie) , mając 
przedewszystkiem na względzie troskę o Dez- 
pieczenstwo naszej niewielkiej kolonji; zagraża­
jące jej ze strony zewnętrznych wrogów. - Nie 
wchodzi bynąjmniej w zakres moich niniejszych 
pamiętników szczegółowy opis owych lat; po­
przestanę więc tyko  na zaznaczeniu, że w ciągu 
owych dwu lat, przepędzonych w : Ameryce, 
w napoły dzikiej miejscowości, gdzie nam co- 
dzień zagrażali i In ijan ie ,' porywający nasze 
konie i nasze bydło, gdzie niemal nieustannie 
tizeba było narażać życie, — dobrze wystudjo- 
wałem sztukę obrony bezpieczeństwa publiczne­
go przed złoczyńcami i nauczyłem się polować 
na człowieka, co mi się tak przydało w przy­
szłej mej działalności . Ale. nietylko .że nie 
zrob!łem majątku, lecz wręcz przec.wnie nieba­
wem obruszył się na mnie cały szereg Klęsk: 
mór padł na moje bydło, a powodz zabrała 
wszystkie moie budynki. A jeszcze, jakby na 
domiar tego, nowe stokroć większe nieszczęście 
ugodziło we mnie i w moja żonę postradaliśmy 
syna, siedmioletniego chłopca, kłóry zakończył 
życie na moich rękach, zamordowany przez zło­
śliwą febrę. Od tego czasu nie mogłem bez 
urazy mówić o Ameryce, medytując jeno o po­
wrocie do kraju , Dodam jeszcze drobny szcze­
gół — być może, nje tak ważny, ale naówczas 
i on wywarł silny wpływ na mój stan duchowy. 
Była to owa kropla, kfcora winna była przepe* 
nić czarę mojej niedoli. "Porzucając kraj, pod 
wrażeniem nieszczęść, spadłych "nu oj-zymę, 
znowu przed samym wyjazdem z Ameryk', dot­
kliwie rożki wawiłem aawną boiesną ranę. Oto, 
dzięki szczególnemu zbiegowi okoliczności, okręć, 
mający nas przewieźć do Europy, był niemiecki 
i nazywał sie „ S t r a s s b u r g "  — co mi znowu 
przypomniało .stratę ;diogiej dla francusKisac 
serca prowincji ■ i, przyznać muszą, do g.ęp* 
przejęło mnie rozpaczą. Był to 1 naturalnie, 
tylko zwyczajny przypadek i słuszność nakrzu- 
je mi przyznać, że kapitaji . „Strassburga" i był 
to godny człowiek i wykazał, w stosunku do 
mnie delikatność, która przynosi zaszcz/t ma­
rynarce niemieckiej i której mu nigdy nie za­
pomnę. • - 1

Rzecz polegała na tem, że, Kiedyśmy w ć. 
1-ym września przybyli do Santos, gdzieśmy s ę 
mieli, zatrzymać, stawili się tego dnia na sta' ku 
przedstawiciele miejscowej kolonji n.err.iuctuej, 
prosząc kapitana o przybranie statku flagami, 
dla uczczenia przypadającej właśnie rocznicy 
pogromu pod Sedanem.

; — „N ie", — odpowiedział im kapitan, „było­
by to małodusznością, ponieważ ■; na statku 
znajduje się francuska rodzina".

Kiedy lekaiz okrętowy, mówiący po hisz­
pańsku, opowiedział mi o tvm fakcie, zwróci­
łem się netychm.asl j do kapitana i, nie • bez 
wzruszenia, wyraziłem mu podziękowanie, Zh 
jego szlachetny postępek.

. Rozdzia ł U

Począiek służby policyjnej.
Antwerpja. — Przyjazd do Paryża. — W  poszukiwaniu
pr~lCy. _  Zostaję nadelatowym sekretarzem, — Pierwsze
oróby służbowe -  Dwa samobójstwa — Tajemnice Bu* 
Sońskiego lasku. — Szuler w roli agenta* — Cienaw! spru- 
wa kryminalna. — Straszna zemsta z powodu zazdrości.

t N !emiecki parostatek wysadził nas w Ant- 
werpji. 2onę i dzieci wyprawiłem natychmiast 
do krewnych, w Rennes,, ^arr zaś postanowi­
łem udać się do Paryża, gdzie mia.em naazieję 
prędzej znaleźć sobie jakie rmejsce. Ze smutkiem 
włóczv‘em się po u licach  Antwerpji, pogrążony 
w niewesołych myślach, zgoła zapomniawszy 
o ' swym nieco teatralnym kostjumie amery­
kańskiego gaucho i szerokoskrzyałym meksy- 
kańskin kapeluszu, zwracającym powszeenną 
uwagę przechodniów. Nie posiadałem zresztą 
innego ubrania 1 w owym, nieco egzotyczym 
stroju, p-zybyłem do Paryże v' d. 31 grudnia 
1880 roku. ^

(D. c. n.)
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